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ROZDZIAŁ 1
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Przez szkol­ny ko­ry­tarz prze­le­wa­ła się mag­ma. Nie­sy­me­trycz­na, po­zna­czo­na tak ró­żny­mi ko­lo­ra­mi wło­sów, jak i sztam­po­wy­mi fry­zu­ra­mi. W ma­sie do­mi­no­wa­ła cze­rń, gdzie­nie­gdzie tyl­ko prze­ci­ęta neo­no­wą szmat­ką. Nie spo­sób na­wet było okre­ślić kie­run­ku, w któ­rym fala się prze­miesz­cza­ła. Ra­czej po pro­stu bul­go­ta­ła.

Wśród uczniow­skich głów nie wy­ró­żnia­ły się te pro­fe­sor­skie, bo też na­uczy­cie­le nie do­mi­no­wa­li już wzro­stem. Mi­nęły ta­kże cza­sy, gdy schlud­nie ubra­ne dziew­czyn­ki prze­miesz­cza­ły się skrom­nie pod ścia­na­mi, a środ­kiem pły­nęła roz­wi­bro­wa­na cze­re­da chłop­ców. Zresz­tą mo­żna to uznać za zja­wi­sko fa­scy­nu­jące, prze­czące pra­wom fi­zy­ki – ucznio­wie bie­gli za­wsze w stro­nę bo­iska. Z po­wro­tem, po dzwon­ku na lek­cję, po pro­stu ma­te­ria­li­zo­wa­li się pod kla­są. Nikt się też na lek­cje nie śpie­szył. Sko­ńczył się już czas, za­re­zer­wo­wa­ny dla szko­ły pod­sta­wo­wej, kie­dy to su­ro­we spoj­rze­nie na­uczy­ciel­ki przy­wra­ca­ło po­rządek w kla­sie i na ko­ry­ta­rzu. Przy­naj­mniej do­pó­ki na­uczy­ciel wci­ąż pa­trzył.

W li­ceum wszyst­ko było zu­pe­łnie inne. Nikt nie bie­gał. Zwy­kle nikt nie krzy­czał. A i tak było gło­śno, a i tak wszy­scy po­ru­sza­li się zbyt szyb­ko. Masa uczniów na ko­ry­ta­rzu zda­wa­ła się nie­kszta­łt­na i bez­oso­bo­wa, dla Nor­ber­ta jed­nak przede wszyst­kim po­zo­sta­wa­ła wro­ga. Szep­cząca, ko­men­tu­jąca, oce­nia­jąca.

Usia­dł na krze­śle nie­mal w sa­mym ko­ńcu ko­ry­ta­rza, tuż koło to­a­let. Zwy­kle nikt tu nie przy­cho­dził. Wi­ęk­szo­ść uczniów ko­rzy­sta­ła z WC znaj­du­jących się w środ­ko­wej części ko­ry­ta­rza. Tu by­wa­ło spo­koj­nie i od­lud­nie. 

Nie dzi­siaj. Choć wła­ści­wie za­gęsz­cze­nie ludz­ko­ści wzro­sło za­le­d­wie o jed­ną oso­bę, to i tak Nor­bert po­czuł, że świat stał się prze­lud­nio­ny. Alek­san­der sta­nął nad nim i rzu­cił z wes­tchnie­niem:

– Do­brze, że się tu scho­wa­łeś. Przy­naj­mniej ni­ko­go nie ra­nisz swo­im wi­do­kiem.

Nie było w tym na­wet kpi­ny, po pro­stu chłod­ne stwier­dze­nie. Chło­pak wy­po­wie­dział je i wsze­dł do to­a­le­ty, na­wet nie spraw­dza­jąc wy­war­te­go wra­że­nia. Nor­bert za­ci­snął dło­nie w pi­ęści. 

„Tyl­ko spo­koj­nie, tyl­ko spo­koj­nie” – po­wta­rzał so­bie z za­mkni­ęty­mi ocza­mi. Chciał ze­rwać się i uciec, po­my­ślał jed­nak, że to by­ła­by kom­plet­na ka­pi­tu­la­cja. Nie po­tra­fił się bić, ni­g­dy zresz­tą nie miał po­trze­by wcho­dzić w otwar­te kon­flik­ty. W pod­sta­wów­ce jego naj­wi­ęk­szym prze­wi­nie­niem były kil­ku­go­dzin­ne wa­ga­ry, któ­re zresz­tą nie spra­wi­ły mu żad­nej przy­jem­no­ści. Snu­li się po mie­ście ra­zem z Wojt­kiem, nie­ja­ko przy­mu­so­wym ko­le­gą, i zu­pe­łnie nie mie­li po­my­słu, co ze sobą zro­bić. Na do­da­tek mat­ka na jego wiel­ki wy­bryk za­re­ago­wa­ła pe­łnym wspó­łczu­cia wes­tchnie­niem, przez co stał się za­le­d­wie mi­zer­nym wy­głu­pem nie­do­rost­ka. 

Nor­bert nie mógł wie­dzieć, że mat­ka wes­tchnęła z prze­ra­że­nia. Za­da­ła so­bie wte­dy py­ta­nie: „To już? Do­ra­sta­nie? Na­sto­let­nie wy­bry­ki?” i nie spa­ła przez całą noc. Roz­mo­wę dys­cy­pli­nu­jącą prze­pro­wa­dzi­ła na­stęp­ne­go dnia i za­ko­ńczy­ła ją po pierw­szym stwier­dze­niu Nor­ber­ta: „Było nud­no. Nie mie­li­śmy co ze sobą zro­bić”. Uzna­ła wte­dy, że kara wy­mie­rzy­ła się sa­mo­ist­nie i nic do­tkliw­sze­go nie wy­my­śli.

Te­raz jed­nak Nor­bert po­my­ślał, że przy­da­ła­by się umie­jęt­no­ść spek­ta­ku­lar­nej bi­ja­ty­ki. Cho­dził do li­ceum za­le­d­wie dwa ty­go­dnie, a już chciał ze szko­ły ucie­kać. 

Roz­wa­ża­nia chło­pa­ka prze­rwa­ło wy­jście Alek­san­dra z to­a­le­ty. 

– Jesz­cze tu sie­dzisz? – zdzi­wił się. Nor­bert wzru­szył ra­mio­na­mi. – A wła­ści­wie sie­dź i ni­g­dzie in­dziej się nie po­ka­zuj. – Chło­pak po­chy­lił się nad Nor­ber­tem. – Szko­da za­tru­wać po­wie­trze kimś ta­kim jak ty. Przy­naj­mniej wia­do­mo, gdzie cię zna­le­źć. Koło ki­bla. 

Alek­san­der od­wró­cił się i od­sze­dł szyb­kim kro­kiem, kli­ka­jąc coś w te­le­fo­nie. W ostat­niej chwi­li, już nie­mal zni­ka­jąc za za­ło­mem ścia­ny, od­wró­cił się jesz­cze i szyb­ko zro­bił Nor­ber­to­wi zdjęcie. 

– Ład­na nie­zda­ra. – Uśmiech­nął się i scho­wał te­le­fon do kie­sze­ni. 

Po dłu­giej prze­rwie za­czy­na­ła się „fe­eria pol­skie­go”, jak w my­ślach na­zy­wał te go­dzi­ny Nor­bert. Dwie go­dzi­ny języ­ka pol­skie­go i na za­ko­ńcze­nie dnia jesz­cze WOS. I tak jak od po­cząt­ku wia­do­mo było, że ten ostat­ni przed­miot będzie pi­ętą achil­le­so­wą chło­pa­ka, któ­ry ni­g­dy nie lu­bił śle­dzić żad­nych ak­tu­al­no­ści, tak pol­ski – do nie­daw­na – ca­łkiem lu­bił. Jesz­cze w pod­sta­wów­ce, po­mi­mo ewi­dent­nie ści­słych za­in­te­re­so­wań chło­pa­ka, po­lo­nist­ka po­tra­fi­ła wy­krze­sać z nie­go spo­ro do­bre­go. Osi­ąga­ła przy­naj­mniej tyle, że chcia­ło mu się chcieć. Li­ce­al­ne per­spek­ty­wy wy­da­wa­ły się mniej obie­cu­jące. Na­uczy­ciel­ka pol­skie­go o prze­pi­ęk­nym imie­niu Ju­lia w ni­czym nie przy­po­mi­na­ła szek­spi­row­skiej bo­ha­ter­ki. Nie była ani ro­man­tycz­na, ani ete­rycz­na, ani mło­da, ani udu­cho­wio­na. 

A przede wszyst­kim – od pierw­sze­go spoj­rze­nia nie po­lu­bi­ła Nor­ber­ta. Sama nie wie­dzia­ła dla­cze­go i wca­le nie za­mie­rza­ła się nad tym za­sta­na­wiać. 

Na dźwi­ęk dzwon­ka chło­pak pod­nió­sł się z krze­sła i ru­szył do sali. Wsze­dł ostat­ni, wi­ęk­szo­ść miejsc była już za­jęta. Nie miał wy­bo­ru, usia­dł w pierw­szej ław­ce do­kład­nie na­prze­ciw ka­te­dry, za któ­rą za­sia­da­ła na­uczy­ciel­ka. Był na li­nii strza­łu i jesz­cze za­nim usia­dł, już sku­lił się w środ­ku.

Zer­k­nął tyl­ko na ław­kę z tyłu. Zwy­kle tam sia­da­ła Zuza. Zuz­ka. Zu­zan­na. Sąsiad­ka z osie­dla. Po­zna­li się w nie­przy­jem­nych oko­licz­no­ściach, gdy za­cze­pia­ło ją dwóch wy­rost­ków. A po­tem jej ory­gi­nal­ny tata, Pa­weł, w spe­cy­ficz­ny spo­sób wy­ra­żał chło­pa­ko­wi swo­ją wdzi­ęcz­no­ść. 

Nor­bert i Zuza za­przy­ja­źni­li się, spędza­li co­raz wi­ęcej cza­su ra­zem. Uczy­li się, śmia­li i wy­cho­dzi­li na spa­ce­ry z psem. Po­znał jej upodo­ba­nia, pa­mi­ętał, że uwiel­bia mar­ce­pa­ny, często ku­po­wał też ja­kiś sma­czek dla psa. Obec­no­ść Zuzy do­da­wa­ła Nor­ber­to­wi wi­go­ru. 

Oczy­wi­ście, że się nie po­my­lił. Był pierw­szą oso­bą, któ­rą na­uczy­ciel­ka wy­wo­ła­ła do od­po­wie­dzi. I oczy­wi­ście nie miał po­jęcia, o co pyta. Ja­sne, za­li­czył je­dyn­kę. Choć jesz­cze kil­ka mie­si­ęcy wcze­śniej by­łby to dla nie­go po­wód do we­wnętrz­ne­go dy­go­tu, te­raz nie zro­bi­ło to na nim szcze­gól­ne­go wra­że­nia. Ot, pa­łka. Cóż to jest wo­bec wiecz­no­ści? 

– Prze­rwy nie będzie. Zro­bi­cie so­bie dłu­ższą po dru­giej lek­cji. Nie będzie­my prze­ry­wać. – Na­uczy­ciel­ka nie pod­da­ła tego pod dys­ku­sję, po pro­stu oznaj­mi­ła uczniom swo­ją de­cy­zję. Nikt się nie zbun­to­wał, choć Nor­bert miał na to ocho­tę. 

„W su­mie co za ró­żni­ca” – po­my­ślał. – „I tak nie będę cho­dził do tej szko­ły. Nie­na­wi­dzę tej szko­ły!”. Sie­dział więc grzecz­nie do ko­ńca lek­cji, zu­pe­łnie nie słu­cha­jąc. Nic go nie ob­cho­dzi­ło. Tęsk­nił tyl­ko za Zuzą. 

Na prze­rwie zo­sta­wił wszyst­kie rze­czy na ław­ce i wy­sze­dł przed kla­sę. Pod­pie­rał ścia­nę tuż przy we­jściu, a kil­ku chło­pa­ków, w tym Alek­san­der, spe­cjal­nie prze­szło tak, by go po­trącić. 

– Do­brze, że ni­g­dzie da­lej się nie po­ka­zu­jesz – zdążył jesz­cze wy­szep­tać Alek­san­der. – Przy­naj­mniej nie bu­rzysz w oto­cze­niu po­czu­cia es­te­ty­ki. Bo wiesz, do tej budy cho­dzą faj­ni lu­dzie, w nor­mal­nych ciu­chach, nie ja­kieś cio­łki z trwa­łą na gło­wie. Tak że stój tu, chłop­ta­siu, stój. 

Nor­bert po­de­rwał gło­wę i na­tknął się na tak­su­jący wzrok pani Ju­lii. Zło­żył usta w krzy­wy gry­mas, niby uśmiech, i opu­ścił gło­wę. Prze­cze­kał tak do dzwon­ka. A gdy wsze­dł do kla­sy, oka­za­ło się, że jego biur­ko jest pu­ste. 

– Nor­bert? – Na­uczy­ciel WOS-u unió­sł lek­ko brwi. – Je­steś nie­przy­go­to­wa­ny? – Wska­zał ru­chem gło­wy pu­ste biur­ko.

– Ja... – chło­pak się za­jąk­nął – nie wiem, gdzie są moje rze­czy. 

– To zna­czy?

– Były tu przed prze­rwą.

Kla­sa w na­tchnio­nej ci­szy słu­cha­ła roz­mo­wy.

– Czy­li zni­kły? – skwi­to­wał na­uczy­ciel. Nor­bert kiw­nął gło­wą. – Czy ktoś coś o tym wie?

Pa­no­wa­ła ca­łko­wi­ta ci­sza. „Żeby cho­ciaż ja­kaś mu­cha prze­le­cia­ła!” – Nor­bert uśmiech­nął się, roz­ba­wio­ny wła­sną my­ślą. Na­uczy­cie­la zaś zi­ry­to­wał ten uśmiech. „Niech so­bie gów­niarz ra­dzi sam!” – po­my­ślał. Gło­śno zaś po­wie­dział: 

– Pro­szę za­tem, żeby w przy­szło­ści nic ta­kie­go nie mia­ło miej­sca. 

I sku­pił się na pro­wa­dze­niu lek­cji. 

Po lek­cji Nor­bert zna­la­zł swój ple­cak wci­śni­ęty w kąt z tyłu kla­sy, po­mi­ędzy dwo­ma scho­dzący­mi się w rogu re­ga­ła­mi. Przy­bo­ry z ław­ki le­ża­ły obok po­roz­rzu­ca­ne na podło­dze. Wszyst­ko było w kom­ple­cie, choć rzu­co­ne bez­ład­nie, tyl­ko li­nij­ka się po­ła­ma­ła.

„Po ja­kie li­cho wy­ci­ąga­łem li­nij­kę na pol­ski?” – za­sta­no­wił się Nor­bert. Ze­brał swo­je rze­czy i jak naj­wol­niej ru­szył do wy­jścia. Szat­nia była pu­sta, wrze­sień wci­ąż roz­piesz­czał wszyst­kich sło­necz­ną po­go­dą i mło­dzież nie no­si­ła kur­tek. Wy­obra­ził so­bie, że za kil­ka ty­go­dni będzie mu­siał we­jść w roz­dy­go­ta­ny te­sto­ste­ro­nem, ści­śni­ęty w bok­sach tłu­mek, i prze­sze­dł go dreszcz. Już wi­dział sie­bie szu­ka­jące­go kurt­ki, na­ra­żo­ne­go na ci­che par­sk­ni­ęcia, lek­ce­wa­żąco od­wró­co­ny wzrok, na po­ro­zu­mie­waw­cze szturch­ni­ęcia łok­ciem. Czy­li na wszyst­ko, co musi zno­sić kla­so­wa ofia­ra. „Tyl­ko dla­cze­go aku­rat ja?”

W szko­le pod­sta­wo­wej ni­g­dy nie utrzy­my­wał się w głów­nym nur­cie, nie za­le­ża­ło mu na tym. Mniej wi­ęcej do pi­ątej kla­sy ry­wa­li­zo­wał w na­uce z Wojt­kiem, po­tem Woj­tek po­zo­stał ku­jo­nem, Nor­bert pla­so­wał się w gór­nych re­jo­nach śred­niej. De­ner­wo­wa­ło to jego mamę, uczącą w tej sa­mej szko­le an­glist­kę, ale chło­pak ni­g­dy nie dał po­wo­dów do praw­dzi­wych zmar­twień, więc ra­dy­kal­ne in­ter­wen­cje ro­dzi­ciel­skie nie były po­trzeb­ne. Nor­bert ni­g­dy nie zin­te­gro­wał się z kla­są, ale też nie po­zo­sta­wał na jej da­le­kich ru­bie­żach. Ra­czej prze­by­wał na obrze­żach. By­wał za­pra­sza­ny na im­pre­zy, choć nie wszyst­kie. Za­wsze uczest­ni­czył w kla­so­wych zbiór­kach, ale nie­ko­niecz­nie chciał wy­cho­dzić przed sze­reg i co­kol­wiek pre­zen­to­wać. Na­wet na fo­rum kla­sy, na­wet wręczać pre­zen­tu na­uczy­cie­lo­wi. Może to dla­te­go, że za­wsze miał opar­cie w Wojt­ku?

Tu­taj tra­fił w kom­plet­nie nowe śro­do­wi­sko. Dla nie­go pry­wat­ne li­ceum mia­ło być tram­po­li­ną do wie­dzy i lep­szych stu­diów, wy­brał tę szko­łę świa­do­mie i z bi­ciem ser­ca cze­kał na wy­nik wstęp­nych eg­za­mi­nów. Jaka to była ra­do­ść, gdy zna­la­zł swo­je na­zwi­sko na li­ście przy­jętych! 

Już dru­gie­go dnia wie­dział, że będzie miał kło­po­ty. Wi­ęk­szo­ść kla­sy była zży­ta, bo prze­szli do tego li­ceum wprost ze znaj­du­jącej się w sąsied­nim skrzy­dle pod­sta­wów­ki. No i wi­ęk­szo­ść dzie­cia­ków mia­ła ugrun­to­wa­ny po­gląd na ży­cie. Li­czy się kasa. Masz mieć buty za śred­nią kra­jo­wą, blu­zę za dru­gą kra­jo­wą, ple­cak za jej po­ło­wę... To był tu­taj wła­ści­wy prze­licz­nik. „Śred­nia kra­jo­wa” w ustach wi­ęk­szo­ści uczniów tej szko­ły była rów­no­wa­żni­kiem „mi­ski ryżu”. A ro­dzi­ce Nor­ber­ta mie­li na pie­ni­ądze ca­łko­wi­cie inny po­gląd. „Nie­na­wi­dzę tej szko­ły” – po­my­ślał chło­pak po raz ko­lej­ny tego dnia, tak samo jak przez kil­ka­na­ście po­przed­nich dni. „Całe szczęście, że jest Zuza”.

Uśmiech­nął się na tę ostat­nią myśl i wy­sze­dł ze szko­ły. W sło­necz­ne wrze­śnio­we po­po­łud­nie wszy­scy ucznio­wie ucie­ka­li ze szko­ły jak naj­szyb­ciej. Wy­bra­li się całą ha­ła­strą pie­cho­tą do skle­pu, by tam iry­to­wać sprze­daw­czy­nie prze­sta­wia­niem to­wa­ru na pó­łkach i wy­brzy­dza­niem na do­stęp­ne pro­duk­ty. Po in­nych przy­je­cha­li ro­dzi­ce. W wy­pa­sio­nych SUV-ach ner­wo­wo stu­ka­ły o kie­row­ni­cę dłu­gie pa­znok­cie, a but­ni pie­nia­cze po­tul­nie wsia­da­li na przed­nie sie­dze­nie. 

Zuza mia­ła tego dnia do­dat­ko­we za­jęcia, ko­ńczy­ła o jed­ną lek­cję pó­źniej. Nor­bert usia­dł na ław­ce, spraw­dziw­szy uprzed­nio jesz­cze raz, że nie ma w po­bli­żu żad­ne­go z ko­le­gów, i za­jął się cze­ka­niem. 








ROZDZIAŁ 2
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Justy­na usia­dła ci­ężko na ku­chen­nym ta­bo­re­cie. Kie­dyś ma­rzy­ła o ele­ganc­kich, błysz­czących ho­ke­rach, naj­le­piej ta­pi­ce­ro­wa­nych czer­wo­ną skó­rą. „Kie­dyś” to było po­mi­ędzy. W cza­sie przed Zuz­ką, ale po Nor­ber­cie. Od­cho­wa­ny syn da­wał już tro­chę swo­bo­dy, a ko­lej­ne­go dziec­ka nie pla­no­wa­ła. Cóż, czło­wiek strze­la, pan Bóg kule nosi. Na świe­cie po­ja­wi­ła się Zu­zan­ka, któ­ra imię do­sta­ła po pra­bab­ce Ju­sty­ny, ko­bie­cie zna­nej w ro­dzi­nie z twar­de­go cha­rak­te­ru. Wie­lu cech mo­żna było ma­łej od­mó­wić – ale kon­se­kwen­cji w dąże­niu do celu mia­ła aż nad­to. Je­śli po­sta­no­wi­ła nie spać – nie przej­mo­wa­ła się go­dzi­ną, oko­licz­no­ścia­mi ani pra­wi­dła­mi roz­wo­ju nie­mow­ląt. Je­śli po­sta­no­wi­ła nie jeść pysz­nej po­żyw­nej kasz­ki – ozda­bia­ła abs­trak­cja­mi ścia­ny kuch­ni. Na szczęście pod­czas ostat­nie­go re­mon­tu wszyst­kie ścia­ny domu po­ma­lo­wa­no pla­mo­od­por­ny­mi far­ba­mi i jak do­tąd sku­tecz­nie uda­wa­ło się zmy­wać wszyst­kie or­na­men­ty au­tor­stwa Zu­zan­ki, Ju­sty­na za­sta­na­wia­ła się jed­nak, dla­cze­go musi to ro­bić co­dzien­nie.

Kil­ka dni wcze­śniej mała po­ka­za­ła świa­tu, co po­win­ny jeść po­nadrocz­ne dzie­ci­ąt­ka. Za­pew­ne nie zgo­dzi­łby się z tym twier­dze­niem ża­den die­te­tyk, Nia­nia Fra­nia, Su­per­nia­nia ani żad­na inna, na­wet i elek­tro­nicz­na. Zu­zan­ka bo­wiem chwy­ci­ła za le­żącą na ta­le­rzu ojca pa­rów­kę i wło­ży­ła so­bie do buzi, za­nim kto­kol­wiek zdążył za­re­ago­wać. Za­gul­go­ta­ła słod­ko i za­de­mon­stro­wa­ła onie­mia­łej Ju­sty­nie, jak je grzecz­ne dziec­ko. Po czym wy­ci­ągnęła rącz­kę po dru­gą pa­rów­kę, a że nie było jej w za­si­ęgu wzro­ku, za­jęła się de­ko­ro­wa­niem podło­gi mu­sem mar­chew­ko­wo-ja­błko­wym. Ju­sty­na wy­da­ła z sie­bie jęk i od razu od­pa­li­ła in­ter­net, by zna­le­źć po­ra­dy na te­mat ci­ężkiej nie­straw­no­ści u dzie­ci. Prze­czy­ta­ła wszyst­ko na ten te­mat, jej mąż śmiał się, że do­ta­rła już do sa­me­go ko­ńca in­ter­ne­tu, ma­łej jed­nak nic nie było. Na­stęp­ne­go ran­ka Zu­zan­ka rącz­ką po­ka­za­ła, co chce do­stać na śnia­da­nie. Do­pie­ro gdy roz­wa­rła pasz­czę i wy­da­ła z sie­bie pierw­szy ryk, Cza­rek prze­su­nął ta­lerz w jej stro­nę. Wrzask ustał, pa­rów­ka znik­nęła w buzi dziew­czyn­ki, podło­ga zy­ska­ła ozdob­ne szlacz­ki tru­skaw­ko­wo-ja­błko­we. 

– Cho­wa­my mu­tan­ta – po­nu­ro oznaj­mi­ła Ju­sty­na.

Na­stęp­ne­go dnia mała od­kry­ła, że ket­chup jest pysz­ny. Ju­sty­nie za­pa­li­ło się świa­te­łko. Ket­chup mo­żna zro­bić w domu. Albo ku­pić eko. By­wa­ją ket­chu­py z mar­chew­ki. I z bu­racz­ków. Na­stęp­ne­go dnia uda­ło jej się prze­my­cić wraz z pa­rów­ką kil­ka ły­że­czek zmik­so­wa­nej mar­chew­ki. To już było coś... „Z Nor­ber­tem nie mia­łam ta­kich prze­bo­jów” – my­śla­ła ciut roz­ża­lo­na. „Może to ze­msta mło­dej za to, że w pierw­szej chwi­li nie ucie­szy­łam się z ci­ąży. Co za bzdu­ry” – skar­ci­ła od razu sama sie­bie. „Ko­cham moje dzie­ci tak samo moc­no, oby­dwo­je”. 

Ak­cja o kryp­to­ni­mie „pa­rów­ka” mia­ła miej­sce kil­ka dni temu. Te­raz Zuz­ka za­snęła snem na­je­dzo­ne­go nie­mow­lęcia, a Ju­sty­na cie­szy­ła się, że nie wy­po­sa­ży­li kuch­ni w efek­tow­ne ho­ke­ry. Mu­sia­ła­by się na nie wspi­nać, na ta­bo­ret zaś mo­gła bez­wład­nie opa­ść. Wi­zja sa­mej sie­bie le­żącej bez­wład­nie ni­czym pu­sty wo­rek po kar­to­flach na lek­ko kle­jącej podło­dze, tuż pod chro­mo­wa­nym ho­ke­rem obi­tym czer­wo­ną, ko­niecz­nie wło­ską skó­rą, wy­wo­ła­ła na jej twa­rzy bla­dy uśmiech. 

„Gdzie jest, do li­cha, to ma­cie­rzy­ństwo pe­łne słod­kich gul­go­tań, bez­zęb­nych uśmie­chów i ca­ło­wa­nia roz­kosz­nych wa­łecz­ków na ko­ńczy­nach?” – za­sta­na­wia­ła się cza­sa­mi. „Po dru­giej stro­nie wy­spa­nia się” – od­po­wia­da­ła so­bie w ta­kich sy­tu­acjach. „Po­dob­nie jak błysz­czące ka­fle w kuch­ni i sza­fa z rów­no po­ukła­da­ny­mi ciu­cha­mi”. 

Wes­tchnęła i si­ęgnęła po czaj­nik. Wła­śnie za­go­to­wa­ła się woda, może zdąży wy­pić cie­płą her­ba­tę. Ze smut­kiem stwier­dzi­ła, że ostat­nio roz­mi­ja­ją się z Czar­kiem co­raz bar­dziej. Ona po ca­łym dniu zaj­mo­wa­nia się roz­czu­la­jącym nie­mow­la­kiem ocze­ki­wa­ła, że wie­czo­rem ktoś przej­mie opie­kę nad Zuz­ką. Cho­ciaż na dwie go­dzi­ny. Cza­rek wra­cał zmęczo­ny po ca­łym dniu pra­cy, li­cząc na go­to­wą cie­płą ko­la­cję i może odro­bi­nę ro­man­ty­zmu. A tym­cza­sem ten ostat­ni za­ka­mu­flo­wał się w ich w domu i za­jął miej­sce na pó­łce z lek­tu­ra­mi szkol­ny­mi. 
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